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Ubo nie mam fzczęścia zafzczycać fię 
przyiażnią W. M. Pana, iako ta, kto- 
ra dotąd calem mu iefzcze. nie byla znas 
łomą: Ztym wfzyftkim iednak zaufana o 
Jego przychylności ku wfzyftkim rady ia- 
kiey zafiegnąć pragnącym od niego; odwa* 


Żamfię ninieyfzym liltem przeiożyć mu ża- 


le moie, 4 przez to dać okazyą do podania 
Publico iakich uwag potym, z ktorych- 
Bbbb bym 
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bym doyść mogla, czy ia winna ieftem, 
czyli też ci, ktorzy mię winną bydź 
mienią. 

Wierz mi W. M.Pan, że ia chwalić fię 
nie lubięż ale że fzczerość ftrafzliwie ko* 
cham, nie mogę tedy zamilczeć tu, co 
nie co tych przymiotow, ktoremi mię ob- 
darzyła natura. Nie wfpominam tu o- 
wey grzeczności moiey wrodzoney, kto- 
ra ku mnie wfzyftkich ferca pociąga: Mil- 
czę y o kfztalcie przedziwnym w mowie, 
udaniu y konwerfacyach, co mię nie 
wymownie zaleciio tym wfzyftkim, z kto- 
remim fię aby raz znaydowala w kom- 
panii: Pomiiam owo zgola to wfzyftko, 
co we mnie mocno admiruią życzliwe 
przyiaciolki ; fame tylko przywiodę tu 
W. M, Pim fzczerość moię, 

Prawdziwie mowię, że com fzczera 
tom fzczera! Jnni choć co w kim wi- 
dzą godnego oczywiście nagany, to ie- 
dnak pokrywaią milczeniem: Ja od tey 


obiudy daleka ieftem, y ieżeli przez dy= 


fkrecyą nie chcę kogo konfundować w 
oczy, przez fzczerość iednak moią nie 
nie utaię tego, co wnim notuię, aie po- 
wiem, 4 to bez wfzelkiev ogrodki; Jnai 
przez fwoie dziwaćt vo y fanatycki izk = 
pul, ani chcą dociekać charakteru tych, z 


ktoremi obcuią, nie f(ądząc za powinność 


fwoię 
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fwoią nic więcey, tylko fiebie patrzyć: 
ia od tey bigoteryi calem ieft daleka, y 
oewfzem fądzę to za naywiękfzą powin- 
ność fzczerości, nic nie ukrywać, co o 
kim fądzę y myślę: iednvm fłowem mos 
wię ( profzę mi wierzyć ) opetaniem fzcze- 
ra, kto mię fpyta o kim, powiem: co u~ 
fyfzę od kogo, powiem: co o kim fądzę, 
powiem: co mi'o kim powie kto, powiem: 
y tak mi ta fzczerość ieft wrodzona, że 
nie pamiętam, ażebym w calym życiu 
pokryla co w fobie, [ bo mi to zda fig 
bydź obiudą ] lecz co mi tylko przez u- 
fzy albo oczy wpadio do ferca, wfzyftko to 
moia fzczerość obiawila światu przezníta. 

Tak wielka Cnota, czyliżby nie powin- 
na mię zalecić wfzyftkim? atoli iednak 
cale przeciwnych iedynie dla tey Cnoty 
doznawać mi przychodzi fkutkow: Zlość 
niektorych zwiafzcza ludzi  poczytwie 
fobie tę moią cnote za wyftępek, a mnie 
tak fzczerą, śmie nazywać P/otką. (o zaś 
niybardziey mię boli, ielt to, że iuż u 
wielu znacznie fie zdefpekiowang widzę. 
Jedni mi wymawiaią, ożoś przed tą y lą 
Mowita, że ja cj ganiłam częste w iey do- 
mu dbwwąnią à śmiałażeś takie płotki roe 
bić, y to o mnie mowić, co mi fie nie śnie 
ło? jnni mi wyrzucaią, żak cię nie wstyd 
malować tak czarnemi farbami iych, wj 

A ryc 
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rych fig bydz przyiaciofką mienicz? Jnfi 
iefzcze aż do tego zbytku niebaczności 
przychodzą, że mi iuż w oczy mowić 
ważą fię; Pfotkaś! masz ięzyk długi! u- 
słyszysz fowo, przyłożysz dziesięć! ù z 
muchy wielbłąda zrobisz. Owo zgola cno% 
ta moią nie w mnieyfzym iuż ieft pogar- 
dzeniu, tylko iak nayfzkaradnieyfzy wy= 
ftępek. ` ©: | 

Ach! moy Dobrodzieiu ! ieżelić ia prze 
to że ieltem fzczerą, mam bydż nazywana 
Plotka: wolęż iuż w wiecznym zelftawać 
milczeniu, czegobyś mi W. M. Pan zape- 
wne nie chwalił. Profzę tedy ferdecznie 
Dobrodzieia mego, chciey fzczerze dać 
zdanie fwoie w tey mierże, y nieodwlo- 
cznie rącz ułatwić tę zawikłaną fprawę. 
Ja zaś odwdzięczając lafkę Jego, nie prze* 
itang bydź życzliwą. Rawy W. M. Paną 
Promotorką, y przyrzekam, że go nigdy 
z iszyka mego nie fpufzczę, Polecam mię 


lafce 
W. M. PANA 
w Szczebiocinie `` Uniżona Sluga 
4. 1770; M. Paplocińtska, 


Nie zaniedbam w tymże Monitorze kommuni= 
kować publico © rym ieflexyj moich: teraz Zaś tę 
tylko klka iow w tey matecyj' kładę: 3 

Jezyk długi, Qszezercu; klocka, swiegorliwy 

tok bygu zak y ludziom ziwsze obrzydliwy: 
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Percontatorem fugite: nam garrujus idem eft: 

Nec retinent patula commifla fideliter aures, 

kx Ho:atius Lib, 1. (Ep: 18. 

Od Badacza unikav, bo to ieft Szczebiotka: 

Co złapie w chciwe ucho, nie utizyma Plotka, x 


"R Edep lit JEYMC Pani Papfo- 
cińskiey w tymże Monitórze pii- 
blico podany: umyślilem iak nayprędzey 
[podług Jey żądania] w tey materyi u- 
dożyć reflexye moie, 4 ulożonych kom- 
munikować dla dobia publicznego Czy- 
telnikom moim. | AW 
Wielka ieft bardzo rożnica między 
fzeżerością prawdziwą, A fzczerością tą, 
iaką mi opifala Jeymć Pani Paplocin skat 
Szczerość prawdziwa ile do natury fwo- 
iey, ieft to owa dofkonala umyfiu goto- 
wosé, nie kryć fię Z niczym przez wy= 
kret: mie chcieć nikogo zdradzić przez 
chytrość ; nie pragnąć nikogo omamić 
przez obiudę: zgoła poltępować we wlzy- 
ftkim, wiafnym [że tak rzekę ] krokiem, 
Dié pozyczaląc nie ani od chytrości, ani 
od przyfadyż ile do okoliczności: fzcze- 
tość nie cierpi: oboięthości, ale też nie- 
Tozdzielną towarzyfzkę żawize > przy 
RE i obie 
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fobie roftropność, ktora pilnie roztrzą- 
fać każe mieyfce, czas, okoliczności, ofo- 
by tak te, o ktorych, iako y te, do kto- 
rych fię mowi. Nad takową fzczerość, 
chętnie pozwalam, iż nic nie mafz przys 
zwoidzego, ani w towąrzyftwie ludzkim 
milfzego. Jako przeciwnym (polobem nic 
przyftoyney z ludzmi fpołeczności nie 
fprzeciwia fię bardziey nad ięzyk koło- 
wrotny, y nic nie zatrzymuiący, co tylko 
miaiki rozum do uft przez ślinę poda: 
zwlalzcza że takowe poftępowanie nie 
raz wfzyftkie prawą natury y roftropno= 
ści nadwerężyć może, à między nayści= 
śleyfzemi przyiaciołmi niefnafki y uftawi= 
czne nienawiści wzniecić, 

- To iet rozporządzenie Naywyżfzego 


_ aby ludzie (erca (wego fkrytości niedości= 


je, à famemu tylko Bogu wiadome mieli, 
Myśli iednak naylkrytfzey iako drogiego 
kleynotn powierzyć można infzym, ztym 
obowiązkiem,aby fię daley rzecz nie ro- 
zoofilia. Oczywiłta rzecz ieft, iż między 
powierzaijcym iakiego fekretu, y tym, 
kory go niby w depozycie przyimuie, za= 
ciodzi nieiakiś kontrakt, ktorego rozry» 
wać poczciwość y prawo natury nie po» 
zwala. Mimo iednak tych wfzylikich 04 
bowiązkow język fzczebietliwy fekretų 
{obie powierzonego dotrzymać nigdy nie 
| potrafi, 
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potrafi, y owfzem dla lepfzego rzeczy u- 
dania wiele okoliczności przyłoży, my: 
, Śli mowiącego dochodzić, z niydrobńievs 
fzych rzeczy wiele wniofków do tey ma- 
teryi czynić będzie; 4 to nawet nie po- 
ftrzeglfzy fię. Bo czedoż pó takim ięzy= 
ku fpodziewać fię można, ktory famonas 
sy, z pod rządu rozumu wybiwfzy 
ię. 

Zkąd iak fzkodliwe dla (połeczności 
Wwynikaią fkutki, iacwo nie tylko fig dos 
myśleć, ale y napatrzyć fię ich wiele mo~ 
Źna, Jak wielu ięzyk fzczebietliwy na 
fta wie zgubił, iak wielu ferca zakrwawił, 
lak wiele ścifłych przyiażni nayświętfzemi 
związkami połączonych porozrywaf, iak 
wiele podeyrzenia o naywiernieyfzych lu- 
dziach poczynii, iak wielu nawet o śmierć 
Przez poiedynki lub innemi fpofobami 
przyprawil; wyświadczy każdy, obycza= 
iow ludzkich cokolwiek świadomy. 
tak niebeśpiecznym orężem Życzyibym 
fobie oftrożnie poczynać, tey maści Re- 
toryka nie wiele renommy (prawi u ro- 
ftropnych ludzi. Ucho ciekawe przy ię- 
zyku trzpiotliwym ieft iedno dla nich ftra- 
fzydło, ktore z daleka miiaią, A ieżeli 
kiedy w konwerfacyi z takiemi zniydo» 
dować fię mufzą, ofoba fzczebietliwa nay- 

więkize- 
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więkfzemi wdziękami.y przymiotami nie 
gdy fie im zalecić nie potrafi, 
Bardzo dobrze więc czynili owi Filozo= 
wie, ktorzy za naypierwfzy fłopień do 
mądrości kładli. róftropne milęzenie, y 
w tym uczniow fwych dofkonalemi mieć 
chcieli, nim inną iaką naukę rozpoczynali, 


Życzyibym Jeymć P. Pap/ocist/kicy, ŻE” 
by nad temi reflexyami, wolną kiedy glo 
wę maiąc, krotkie rozmyślania uczyniła. 
Nie wątpię, że w czafie {wey edukacyt 
wielu metrow miala, rożnych ięzykow 
lekcye iey daiących, teraz do lat prży- 
fzedifzy, czasby zacząć lekcye roftropne= 

o milczenia, a przy ięzyku poftawić 
na fzyldwachu roftropność, Żeby nigdy 
za granice rozumu nie wybiegal. 
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